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Oplata pocztowa uis czona goi wką

Wydanie l i
.Gazeta Grudziądzka*4 wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wyuaniach: 1. (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica). III. (Wielkopolska i Śląskj 
wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**. „Robotnik**, „Dobra Gospodyni**. „Śmiech**. „Przyjaciel Młodzież.)

„Gość Świąteczny** i inne dodatk" — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3.90. 
w Wolnem Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6.50 belgów, w Holandii 2.50 gulden o w hol., 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarii 5 fr. szw„ w Czechosłowacji 38 koron czesk., v  Austrji 8 szylingów, w Danji 6.00 koron duńsk.. w Szwecji 5 koron szwedz.. 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1 50 doi. ameryk, — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na piątek, Il-go grudnia 1 9 3 0  r.

Położenie szkolnictwa polskiego w Niemczech
znacznie gorsze, aniżeli niemieckiego w Polsce

W Niemczech żyje w obecnej chwili 
około 1.200.000 P°Iaków, posiadających 
obywatelstwo niemieckie, niezależnie 
od Polaków, obywateli polskich. W 
stosunku do ogółu ludności Niemiec 
mniejszość polska liczy wprawdzie ‘za­
ledwie 2 procent, ale stanowi najsil­
niejszą grupę wśród wszystkich mniej 
szóści narodowych Niemiec. Główny­
mi terenami osiedlenia Polaków w 
Niemczech są obszary Przygraniczne, 
na których mniejszość polska stanowi 
ludność autochtoniczną. Na emigracji 
wewnętrznej, w Westfalii i Nadrenii 
żyje w zwartych grupach około 100 ty* 
sięcy Polaków.

Taktat W ersalski przewidział pew­
ne gwarancje dla mniejszości naro* 
dowych w różnych krajach, między 
innymi i w Niemczech. W myśl tych 
gwarancyj ustawodawstwo pruskie 'a 
wiera również pewne rozporządzenia, 
dotycząc© szkolnictwa polskiego. Kwe 
stia  szkolnictwa polskiego na Śląsku 
unormowana została konwencją Ge* 
newską z r. 1922, zaś na pozostałych 
terenach obowiązuje ordynacja z ro­
ku 1928. Zarówno konwencja, jak i or­
dynacja dają w teorii dziatwie polskiej 
wszędzie tam gdzie znajdzie się odpo­
wiednia liczba tej dziatwy. Ale w prak 
tyce szkolnictwo polskie w Niemczech 
narażone jest na wszelkiego rodzaju 
szykany i walczy ze złą wolą zarówno 
pracodawców, jak i władz. Szczególnie 
w ostatnich czasach mnożą się wypad* 
ki dotkliwych szykan, jak to miało 
miejsce ostatnio w jednym gimnazjum 
polskim w Bytomiu.

Ale przejdźmy do cyfr, które najle­
piej zilustrują stan szkolnictwa pol­
skiego w Niemczech.

Polacy, którzy z początku korzysta­
li masowo ze szkolnictwa publicznego 
w Niemczech, przekonali się wkrótce, 
że w większości wypadków szkolnictwo 
to ma służyć tak samo celom germa- 
nizacyjnym, jak i szkolnictwo niemiec­
kie. Nauczycielami bowiem w tych 
szkołach byli nauczyciele niemieccy, 
władający jako tako językiem polskim 
a ponadto nie wolno było używać w 
tych szkołach podręczników, sprowa­
dzanych z Polski. To też gdy jeszcze 
w roku 1932/33 mieliśmy w Niemczech 
24 szkoły polskie publiczne i 254 ucz* 
niów, to już w następnym roku stan 
ten skurczył się do 10 szkół i 151 ucz­
niów.

Widząc, że dziatwa polska nie od­
nosi żadnych korzyści z nauk; w szko­
łach mniejszościowych publicznych, 
społeczeństwo polskie rzuciło się do or 
ganizowania własnych szkół prywat­
nych. Szykany jednak, stosowane wo­
bec tych szkół i tu wpłynęły hamują­
co na rozwój. Jeśli bowiem w r. 1932/33 
Polacy mieli G99 szkół prywatnych, to 
w roku następnym Już tylko 62. Spa* 
dła i liczba uczniów z 1944 na 1697. Po- 

✓ dobnie ma się rzecz i z ochronkami

Liczba ich rośnie wprawdzie, ale licz­
ba słuchaczy spada.

Razem, ta blisko półtoramilionowa 
masa polska posiada na terenie Nie­
miec 10 szkół publicznych, 62 szkoły 
Prywatne, 15 klas polskich Przy szko­
łach niemieckich, 113 prywatnych kur­
sów języka polskiego. 25 ochronek i je* 
dno gimnazjum, którego rozwój jest 
solą w oku władz niemieckich. Ogól­
na zaś liczba uczniów i słuchaczów wy 
nosi 6,312 (według stanu z r. 1933/34).

Zobaczymy teraz jak przedstawia 
się stan szkolnictwa niemieckiego w 
Polsce.

Liczba Niemców w Polsce, obywate­
li polskich, wynosi około 800 Jysięey.
Przy takiej liczbie Niemcy W Polsce 
posiadają; 50 przedszkoli r  1700 dziat­
wy), 490 szkół powszechnych z 55.000 \ 
uczniów. 30 średnich zakładów mmko-'Ą.ego szkolnictwa, 
wych z 3.000 uczniów (na jedno polskie

gimnazjum -y Niemczech z 210 ucznia­
mi, 4 seminaria nauczycielskie i 4 
szkoły zawodowe (których Polacy w 
Niemczech nie posiadają wcale).

Dodać należy, że przeważna część 
tych szkół niemieckich w Polsce utrzy 
mywana jest z polskich funduszów pu­
blicznych a tylko nieznaczna część z 
niemeckich funduszów prywatnych.

Dysproporcja jest już dziś rażąca, 
a stanie się jeszcze bardziej widoczna 
po wygaśnięciu konwencji Genewskiej 
w r. 1937. Moment ten zapewne zechcą 
Niemcy wykorzystać, by zlikwidować 
i te resztki szkolnictwa mniejszościo* 
wego na Śląsku, które dziś jeszcze ist­
nieją. Ale wygaśnięcie konwencji daje 
i stronie polskiej broń do ręki, które 
po/woli nam bronić praw braci na- 
hr&jh z tamtej strony granicy do włas

Nadzwyczajny Kongres Stron, Lud.
w dniu 17 stycznia 1937 r.

Prezydium Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa 
Ludowego ustaliło datę Nadzwyczajnego Kongresu Stronnictwa Lu­
dowego na dzień 17 stycznia 1037 roku. Kongres odbędzie się w War 
szawie i trwać będzie jeden dzień.

W kongresie wezmą udział członkowie Rady Naczelnej i Nacz. 
Komitetu Wykonawczego, prezesi zarządów wojewódzkich i powiato­
wych, delegaci Zjazdów lub Zarządów Powiatowych, członkowie Głó­
wnego Sądu Partyjnego i prezesi Wojewódzkich Sądów Partyjnych, 
oraz naczelni redaktorzy pism partyjnych.

*

Choroba Ojca Sw.
Z kół watykańskich donoszą, żej skrzep w lewej^ nodze, który po.. 

Ojciec Święty jest chory i nie o-j woduje duży ból. 
puszcza łóżka. Jakkolwiek o ro.j Lekarz przyboczny Papieża, 
dzaju i przebiegu choroby koła wa.prof. Milani znajduje się przy lo 
tykańskie nie podają żadnej wia-jżu chorego
dcmości, ze źródeł poinformował Stan chorego uległ ostatnio zna 
nych donoszą, że Papież cierpi naocznej poprawie.

Przed decydującą bitwą o Madryt
Wojska powstańcze przygoto­

wują nowy wielki atak na Madryt. 
Francuskie pismo „Echo de Paris“ 
oświadcza, że w obozie powstań­
ców panuje wielkie ożywienie. \» 
ciągu ostatnich dni przepłynęły 
przez cieśninę gibraltarską ̂  znacz­
ne transporty nowych wojsk po­
wstańczych, a z Navarv przybyło 
10.000 ochotników. Posiłki te kie­
rowane są na front Sierra Gua- 
darrama a w szczególności w oko­
lice Sann sierry i Guadalajara. ^

W kołach powstańczych oświad 
czają, że gen. Franco postanowił 
podjąć decydującą ofenzywę na 
Madryt i że wojska walczące w góprywatnymi polskimi, a nawet z kur- . .

sami prywatnymi języka polskiego. rach odegrają główną rolę w natar

ci u. Wojska te mają wynosić 
40.000 ludzi. W ciągu starannie 
przygotowywanej ofenzywy woj­
ska na tym froncie w liczbie 40,000 
ludzi zakończą okrążenie Madrytu. 
Walki będą niewątpliwie bardzo 
zacięte. Główna kwatera w Sala 
mańce przygotowuje się gorączko­
wo do zadania decydującego ciosu.

Dookoła projektów małżeńskich 
króla angielsk.ego

Sytuacja w związku z zamiara­
mi małżeńskimi króla angielskiego 
Edwarda V III dotychczas uie zo­
stała jeszcze wyjaśniona.

Sprawę tę omawiano na posie­
dzeniu Izby Gmin (sejmu angiel­
skiego) na którym premier rządu 
angielskiego Baldwin złożył ob­
szerne sprawozdanie o całej spra­
wie., jako też podał do wiadomości 
członków Izby gmin stanowisko 
jakie w tej sprawie zajął rząd an­
gielski. Kzad angielski mianowi­
cie nie wywiera na króla żadnej 
presji czy to w kierunku abdyko- 
wania, czy to w kierunku porzu­
cenia projektów malżeńskicii z p. 
Simpson. Izba Omiń całkowicie 
aprobowała to stanowisko rządu.

W obecnej chwili trwaja w dal- 
szyn^gingu rozmowy mier]zv kró­
lem. królowa, matką, prerutortfn 
rządu i p. *Simpsnn.

P. Simpson przebywającą w 
miejscowości Gannes we Francji 
(nad morzem Śródziemnym) zło­
żyła na ręce lorda Browutow >iś- 
mienna deklarację, żę gotowa ' st 
wyrzec sie znm'orw T małżeńskich 
z królom Fdwardnm o ilo małżeń­
stwo jej może zaszkodzić królowi 
Edwardowi, lub spowodować prze­
silenie konstytimvme i tronowe.

W obecnej chwili dalsze wyp id 
ki zależą tylko od decyzji króla 
Edwarda. Decyzję tę powziąć ma. 
król Edward już w najbliższym 
czasie.

Ferie świąteczne w szkolnictwie 
zaczynają się 22 bm.

Rozeszły się pogłoski, zanoto­
wane również przez prasę, jakoby 
w tym roku miały być przedłużo­
ne ferie Bożego Narodzenia w 
szkolnictwie poszweehnym i śred­
nim. W myśl tych pogłosek, roz­
danie świadectw półrocznych i roz­
poczęcie feri: miałoby nastąpić po 
nauce szkolnej w sobotę, dnia 19 
grudnia.

W ten sposób wakacje świąte­
czne byłyby przedłużone o kilka 
dni, gdyż rozporządzenie ministe­
rialne wyznacza początek ferii Bo. 
żego Narodzenia w szkolnictwie 
powszechnym i średnim na dzień 
22 grudnia po nauce szkolnej.
W dniu tym nastąpi też rozdanie 
świadectw za pierwsze półrocze.

Nowy Komisarz Generalny R. P. w GdańsKu
Dekretem P, Prezydenta Pzpli 

tej komisarz generainy Rsplitej 
Polskiej w Gdańsku min. Papee zo 
stał odwołany ze swego stanowi­
ska, zaś na jego miejsce mianowa­
ny został dotychczasowy charge

d‘affaires (szarż dafer) poselstwa 
polskiego w Pradze p. Chodecki.

Min. Papee odchodzi na stano­
wisko posła polskiego w Pradze 
Czeskiej,

w I
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Miejmy oczy na GdańsK otwarte w listopadzie
Stosunki w Gdańsku układają 

się coraz jaśniej, coraz wyraźniej. 
Z pod wszelkich zasłon dyskusji 
na temat „samodzielności*4 państ- 
woweq Wolnego Miasta — wyzie­
ra coraz to wyraźniej właściwe 
oblicze i właściwy cel zarówno 
oficjalnych, jak nieoficjalnych 
czynników niemieckiego kierowni­
ctwa spraw gdańskich.

Przede wszystkim ustala się 
jeden pewnik. O sprawach gdań­
skich coraz mniej ma do powie­
dzenia nawet tak bardzo zdecydo­
wany i bojowy przedstawiciel na­
rodowo . socjalistycznych intere­
sów na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska, jak znany ze swego za­
chowania w Genewie „Pan Prezy­
dent** Greiser. Ani on, ani senat 
gdański złożony z prawie samych 
hitlerów nie są istotnymi rządca­
mi i kierownikami interesów Wol­
nego Miosta.. Rzeczywistym kie­
rownikiem jest dzisiaj Pan For­
ster, przywódca partii narodowo- 
socjahstycznej, obywatel Rzeszy 
Niemieckiej, pruski urzędnik, któ­
ry może o sobie powiedzieć z zado­
woleniem, że nie reprezentuje on 
nic innego jak tylko wolę Kancie 
rza Hitlera.

Pan Forster roli swej 
krywa. Pan Forster coraz wyraź­
niej i coraz śmielej występuje na 
zewnątrz, jako ten, który ma naj­
więcej do powiedzenia w Gdańsku, 
jako ten, który niejako odpowia­
da za sprawy gdańskie przed sa­
mym Kanclerzem Hitlerem. Zasa­
dą przez Pana Forstera głoszona 
jest, że Gdańsk nie może oglądać 
się na Genewy, ani na nikogo in­
nego, tylko na Berlin.

G-dańsk dzisiaj stara się zrealizo 
wać stopniowo i planowo zasadę, 
że jest on w zakresie spraw poli­
tycznych wyłącznie tylko jednym 
z organów polityki berlińskiej, że 
kierownictwo jego politycznych 
interesów znajduje się w Minister 
stwie Spraw Zagranicznych Rze­
szy, albo — ściślej jeszcze — w 
pałacu Kanclerskim i kierowni­
ctwie obozu narodowo-socjalistycz 
nego w Niemczech.

Tego rodzaju dążenia, niezale­
żnie od tego, coby równocześnie 
mówiło się na temat stosunku 
Gdańska i jego władz do Polski, 
są sprzeczne zarówno z tenden­
cjami i interesami Polski, jak i z 
formalnymi postanowieniami Trak 
tatu Wersalskiego w zakresie u- 
stalenia stosunku Wolnego Mia­
sta do Niemiec i Polski. To też nie 
mogą być one przyjmowane przez 
Polskę ani z zadowoleniem, ani z 
aprobatą.

A równocześnie jeszcze musi­
my jasno patrzeć na sytuację, że 
dotychczasowy układ formalny 
spraw gdańskich, przewidujący, 
że na straży Traktatu Wersalskie­
go w odniesieniu do Wolnego Mia­
sta Gdańska stoi Liga Narodów i 
jej przedstawiciel w osobie Wyso­
kiego Komisarza — dzisiaj już na­
leży do przeszłości. Liga Narodów 
w dzisiejszym jej stanie nie jest 
zdolna bronić nawmt własnego au­
torytetu w sprawach doraźnych. 
O tym, aby mogła ona bronić au­
torytetu Traktatu Wersalskiego — 
nie może być poważnie mowy. 
Stąd -wniosek płynie jasny. Na 
straży polskich prawT i interesów 
w Gdańsku stoi wyłącznie pań. 
sfwo Polskie, które przede wszyst 
kim musi przestrzegać i śledzić, 
by stopniowe, codzienne wyłomy 
w postanowieniach Traktatu Wer­
salskiego w odniesieniu do sposo­
bu ułożenia stosunku' Wolnego

Miasta do Polski nie doprowadzi­
ły w końcu do całkowitego podwa. 
żenią i obalenia tego Traktatu w 
tak ważnym dla nas gospodarczo 
i politycznie punkcie.

I  tutaj, jeśli chodzi o stosunek 
społeczeństwa polskiego do tego 
zagadnienia, to wniosek jest ja- 
suy. Musimy mieć stale oczy na 
Gdańsk zwrócone, musimy ze 
szczególną bacznością śledzić wszv 
stkie przejawy prowadzonej tam

niebezpiecznej gry podporządko­
wania interesów gdańskich intere­
som i rozkazom niemieckim. Mu. 
simy wreszcie domagać się tego, 
by w pewnym 'punkcie ze strony 
polskiej padło twarde, zdecydo­
wane i nieustępliwe „Veto“!!

Miejmy o c z y  na Gdańsk — 
o t w a r t e !  oto powinno być ha­
sło najbliższego okresu zarówno w 
naszej polityce wewnętrznej, jak 
zagranicznej.

Trzeba chłopów związać jaH najsilniej
z państwem

Artykuł W. W. w Tygodniku „Odnowa"
Tygodnik „Odnowa", zamieszcza arty, 

kuł podpisany literami W. W., o roń 
chłopów w życiu Polski. Autor arty ­
kułu stwierdza, że

„Jeśli nadejdzie próba dziejowa, na 
którą Polska może być narażona w 
niedalekiej przyszłości, to próbę wytrzy 
mają nie najemcy lub niewolnicy, lecz 
obywatele wolni i świadomi. A chłopy 
trzy czwarte narodu stanowią.

Sprawa jest tak wielkiej wagi, ze 
należy ją  z brutalną jasnością posta­
wić, bez wszelkiej fantazji oraz chwy- 

nie u-ltów  przez sanację stosowanych.
Przede wszystkim trzeba się pogo­

dzić z tym faktem, że dzisiejsza wieś 
polska to już wcale inna, niepodobna 
do dawnej ciemnej i spokojnej, zastra­
szonej i nieporadnej. Że piosenka o 
wspólnym idyllicznym pochodzie skrzy 
wdzonych chłopów łączni© z ich krzyw 
dzicielamb jest wielką utopią. Trzeba 
zrozumieć, że odbieranie praw chłopu 
odrywa go od państwa, spycha do roli 
narzędzia, oddaje w ręce najmniej po­
wołanych żywiołów".

„Kto o przyszłość Polski myśli na­
prawdę bez wszelkich ubocznych a u- 
krytych zamiarów, ten musi się z tą 
prawdą pogodzić, ze nie można przy* 
szłości opierać ani na wyrzutkach, ani 
na jednostkach pozbawionych przeko­
nań, sumienia i woli. Możną ją oprzeć 
tylko na całym narodzie, a w pierw­
szym rzędzie na tych, którzy nie dość, 
że w nim większość stanowią, lecz po­
nadto posiadają nikim i niczym nieza­
stąpione wartości.

Nie trzeba więc wyszukiwać leków
cudownych ani sztuk kuglarskich sto* 
sować, bo sprawa przedstawia się ja ­
sno i prosto, uczciwym i prostym ra ­
chunkiem poparta. Trzeba robić wszy 
stko, aby masy chłopskie jak najsil­
niej z państwem związać. Trzeba tedy 
usunąć wszystkich i wszystko, co stoi 
temu na przeszkodzie. Masy ludowe 
muszą być wolne, aby mogły należycie 
ocenić wolność Ojczyzny. Kto tego 
nie pragnie lub nie zrozum^, powi­
nien ustąpić, albo będzie musiał ustą­
pić".

Z wojny domowej w Hiszpanii.
Żołnierze marokańscy, walczący po stronie powstańców, bronią się 

atakami wojsk rządowych w ni iejseowości Casa dęl Campo. 
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Odezwa
rektorów do młodzieży akademickie!

W wyniku dwudniowej konfe­
rencji rektorów wszystkich szkól 
akademickich, odbytej w dnin 2 
i 3 bm. w Warszawie wydana ze­
stala odezwa do polskiej młodzie 
ży akademickiej.

W odezwie tej rektorzy wska­
zują, że drogą czynienia zamętu 
nigdy nie była i nie będę drogą 
twórczości i prawdziwej pracy 
ideowej. Uczelnie muszą pracować 
i to w atmosferze, która na praw­
dziwą pracę faktycznie pozwala,, 
młodzież musi zrozumieć, że owoc­
na działalność naukowo-badawcza 
i pedagogiczna wymaga ciągłości

i spokoju. Akty przemocy i gwał­
tu, akty wandalizmu, jakie ostat­
nio zdarzyły się w Warszawie, nie 
mogą się powtórzyć.

Powtórzenie się aktów przemo­
cy spowodować musi nieuniknione 
zamknięcie uczelni na czas bardzo 
długi. Dla tych, co nie chcą zre­
zygnować z gwałtu, jako stałej 
metody walki, co poniewierają go­
dność akademicką, a przede wszyst 
kim dla tych, dla których gwałt i 
burda są same sobie celem jako 
źródło potrzebnego im zamętu, nie 
może być miejsca w uczelni.

Według tymczasowych obliczeń 
min. skarbu dochody skarbu pań­
stwa w miesiącu listopadzie br. wy 
niosły 184,800 tysięcy zł., zaś wy­
datki w tymże miesiącu 183,200 ty­
sięcy zł. Nadwyżka budżetowa wy 
niosła zatem w listopadzie 1,583 
tysięcy złotych.

Ogólne zamknięcie rachunków 
skarbowych za 8 miesięcy bież. ro­
ku budżetowego dały nadwyżkę w; 
kwocie 2,037,000 zł.

PogłosKi o ustąpieniu 
wojewodów

Prasa krajowa zamieszcza po_ 
! głoski o bliskim jakoby ustąpieniu 
dwóch wojewodów, a to wojewo­
dy poleskiego Kostka - Biernackie­
go i woj. wołyńskiego Józefskiego.

Miejsce wojewody Kostka Bier­
nackiego ma zająć obecny starosta 
radomski Jerzy de Trameoourt, na 
miejsce woj. Józefskiego nie jest 
jeszcze wymieniany następca. We­
dług pogłosek wojewoda Józefski 
ma być powołany na stanowisko 
bardziej odpowiedzialne.

Nowa Konstytucja 
sowiecka

Obradujący na Kremlu w Moskwie 
kongres rad sowieckich wszystkich re­
publik wchodzących w skład Rosji so­
wieckiej na sobotniem posiedzeniu 
Przyjął ostatecznie nowa konstytucją 
sowiecką, której projekt opracował 
dyktator Rosji sowieckiej Stalin.

! Oczywiście nowa konstytucja sowie 
cka swobód politycznych narodowi nie 
daje, form rządzenia nie zmienia. Na 
straży wszystkiego tak jak i przed* 
tern stawia „dyktaturę proletariatu* 
i osławione GPU czyli czerezwycsajkę.

Jak donoszą z Mińska na Białorusi 
sowieckiej w najbliższym czasie ma 
się rozpocząć tain druk kilkudziesięciu 
tysięcy egzemplarzy nowej konstytu* 
cji sowieckiej w przekładzie polr/jim. 
Jak  słychać polska partia komunisty­
czna ma otrzymać dyrektywy masowe' 
go rozpowszechniania tych broszurek 
na terenie Polski.

Obawy nienfeekie przed soju­
szem woj stlranc iis lo -ang ie lsk .

Jak wiadomo przed pewnym czasem 
zawarta została między Francją, Anglią i 
Stanami Zjednoczonymi ugoda w sprat 
wie ustabilizowania waluty tych trzech 
państw, oraz w sprawie współpracy go* 
SJpodarczej.

Obecnig coraz bardziej aktualną staje 
się sprawa sojuszu wojskowego francusko* 
angielskiego. Około sprawy zawarcia tego 
sojuszu toczą się rozmowy między Frań* 
cją i Anglią. Oczywiście że sprawą tego 
sojuszu bardzo są zaniepokojone Niemcy.

Jedno z pism niemieckich „Germania*4 
uważa wręcz, że nowe porozumienie mię* 
dzy Londynem a Paryżem nie jest niczym 
innym, jak tylko dawną koalicją z cza* 
sów wielkiej wojny. „Francja złapała An* 
głię za słowo" — pisze dziennik — i Jo* 
prowadza ją do porozumienia, które w 
rzeczywistości jest osaczeniem Niemiec, 
Ententa z Anglią posłużyć ma Paryżowi, 
jako pomost do Waszyngtonu. O ile na* 
stąpi z kolei porozumienie ze Stanami Zje 
dnoczonymi, to krąg, otaczający Niemcy, 
będzie zamknięty. Jeśli bowiem do enten* . 
ty francuskosaingielskosamerykańsklej do* 
łączy się jeszcze środkowo i wschodnio* 
europejskich sojuszników Francji, to jest 
Polskę, Rosję i Małą Ententę, to wówczas 
powstaje olbrzymi front, zataczający roz* 
ległe koło od Azji przez Europę do Arae* 
ryki.

Rozpatrując tego rodzaju ewentualność 
dzienniki niemieckie nie tają, że byłaby 
ona klęską dyplomacji niemieckiej, która 
od szeregu lat wbijała klin pomiędzy Atut 

glię a Francję.
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Wychów zwierząt bez matki
Wychów młodzieży bez matki 

ziwykle jest bardzo kłopotliwy. 
Dzięki wprawie ptactwo można wy 
chować bez matki, a sztuczne w y. 
lęgarnie są stosowane powszech­
nie, ale też trzeba pamiętać, że — 
dajmy na to — kwoka nie potrze­
buje żywić piskląt, które otrzymu­
ją pokarm przygotowany przez 
człowieka. O ile więc małym kur­
czętom zapewnimy ciepło, to — 
jak  wskazuje doświadczenie — mo 
gągą one obejść się bez matki.

Zupełnie inaczej sprawa przed­
stawia się przy wychowie młodych 
sztuk zwierząt ssących, właśnie 
dla tego, że cielę czy prosię, musi 
bądź ssać, bądź w każdym razie 
żywić się pokarmem, przygotowa­
nym przez matkę, a mleko matki 
bardzo trudno zastąpić pokarmem 
sztucznym, a częstokroć jest to zu­
pełnie niemożliwe.

Cóż jednak robić, gdy krowa 
lub maciora, wkrótce po wydaniu 
na świat potomstwa padnie. Spra­
wia to dużo kłopotu rolnikowi, ale 
przy pewnej staranności wychowa 
nie cielęcia lub prosięcia jest' moż­
liwe. Zależy to również i od tego, 
kiedy nastąpi śmierć matki, na­
tychmiast po rozwiązaniu, czy t*ż 
choćby w parę dni później. W pier 
wszym wypadku wychów młodego 
zwierzęcia jest prawie niemożliwy, 
a to dla tego, że samica zwierzą i 
daje po urodzeniu t. zw. siarę, któ­
ra  jest konieczna dla noworodka 
celem oczyszczenia jego przewodu 
pokarmowego z t. zw. smółki. Cie­
lę może się czasami wychować, pro 
sięta zwykle giną.

Jeśli śmierć matki nastąpi w 
parę dni po urodzeniu, to sprawa 
jest o tyle łatwiejsza, że młode zwie 
rzęta zdążyły pobrać siarę. Natu­
ralnie najlepiej, gdy są żywione 
mlekiem matki, które jest dla nich 
nie tylko pożywieniem, ale i lekar­
stwem, ponieważ organizm matki 
przystosowuje się do potrzeb po­
tomstwa. W razie więc śmierci jej 
trzeba pokarm zastąpić czymś oo. 
dobnym tylko, co jednak mlekiem 
matki być oczywiście nie może. 
Jak  wiadomo, cielę bardzo łatwo 
uczy się pić z naczynia, trzeba 
więc poić je mlekiem innej krowy, 
którą — jeżeli można — dobiera­
my tak, aby dzień jej ocielenia 
zbiegał się z tymże dniem matki 
cielęcia, gdyż takie mleko będzie 
składem swym podobne do mleka 
matki.

Bez porównania trudniej jest 
.wychować bez matki prosięta. Wy­
nika to choćby stąd, że mleko ma­
ciory zawiera 2 razy więcej tłusz­
czu i białka, niż krowie. Przy tyra 
krów zwykle trzymamy więcej, nie 
trudno też otrzymać odpowiednie 
mleko od sąsiadów, macior zaś jest 
stosunkowo mało, zastąpienie więc 
jej mleka mlekiem krowiem nie za­
wsze daje wyniki pomyślne. Skut­
kiem odmiennego składu mleka 
prosięta łatwo zapadają na niedo­
magania żołądkowe i w dużej ilo­
ści giną. Jeżeli jest druga macio­
ra, posiadająca prosięta w tym sa­
mym wieku, to radzimy sobie w 
ten sposób, że wszystkie prosięta 
łączymy razem i nacieramy spiry-l 
tusem, aby nabrały jednakowego I 
zapachu. Zdarza się, że maciora] 
nie może po zapachu odróżnić pro-, 
siąt własnych od obcych i przyj­
muje je odrazu. W razie przeciw-! 
nym trzeba zabieg ten powtórzyć.* 
Jeżeli ilość sutek jest mniejsza, to i 
trzeba prosięta przystawiać partia­
mi, maciorę oczywiście lepiej ży-

IteUua.ui

wić, aby mogła wykarmić większą 
ilość prosiąt.

Jeżeli maciory nie ma, to trzeba 
żywić prosięta z butelki (przez 
smoczek). Trzeba też starać się 
korytka. Najtrudniej jest przygo­
tować mleko o odpowiednim skła­
dzie. Dają więc pójło, składające 
saę w połowie z pełnego mleka kro­
wiego i w połowie z rozgotowane­
go kleiku owsianego z małym do­
datkiem cukru. Albo też na 3 czę­
ści mleka dodaje się 1 część wody,

a na litr takiej mieszaniny dodaje 
się około 30—40 gr. cukru mlecz­
nego. Inny przepis: 1 cz. mleka 
pełnego, 1 cz. wody wapiennej, % 
cz. słodkiej śmietanki i 1/8 cz. cu­
kru mlecznego. Mleko przezna­
czone dla prosiąt powinno być o. 
grzane do 38 stopni C, zimne jest 
bardzo szkodliwe. Nadmienić na­
leży, że utrzymanie prosiąt przy 
życiu dużo zależy od zapewnienia 
im ciepła, gdyż maleńkie prosięta 
łatwo marzną i giną.

temp. pokojowej (15

sfei

Niedziela rolnicza w radio
13 grudnia br.

W niedzielę, dnia 13 grudnia w porannej 
części „Audycji dla wsi" o godz. 8,03 „Ga­
zetka rolnicza** w o0r. red. Stan. Jagiełły. 
— O godz. 8,25 pogadanka p. Stanisława 
Leliwy p. t. „Dużo i tanio**. Sprawa opła­
calności drobnego warsztatu rolnego nabie­
ra coraz bardziej zasadniczego znaczenia. 
To też autor w pogadance swej udzieli w 
tym względzie praktycznych wskazań. W 
południowej części „Audycji dla wsi“, trans­
mitowanej na wszystkie rozgłośnie o godzi­
nie 15,30, pogadanka p. t. „Łanowa piecho- 
ta“. Równocześnie z uroczystościami gro­
dzieńskimi ku czci Stefana Batorego, twór­
cy t. zw. piechoty łanowej, red. Feliks 
Gwiżdż mówić będzie o tej pierwszej for­
mie wojska regularnego, wybieranego z po­
śród chłopów.

O godzinie 15,45 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych** red. Stanisława Prus- 
Wiśniewskiego.

Jak zarządzać gospodarstwem.
W poniedziałek, dnia 14 bm. o godz. 

18,50 w programie ogólnopolskim pogadan­
ka praktyczno-informacyjna inż. Fryderyka 
Zolta z cyklu „O zarządzeniu gospodar- 
stwem“. ■' J

Skrzynka rolnicza.
We wtorek, dnia 15 bm. i w sobotę, dn. 

19 bm. o godz. 12,50 „Skrzynka rolnicza** 
inż. Wacława Tarkowskiego.

Pogadanka o nawozach.
W środę, dnia 16 grudnia o godz. 18,50 

na wszystkie rozgłośnie dyr. Stanisław Leś­
niewski wygłosi pogadankę z cyklu „.Li­

stowne nauczanie rolnictwa" p. t. „Nawozy 
organiczne".

Sadownictwo na Mazowszu.
W czwartek, dnia 17 grudnia o godz. 

12,50 pogadanka p. Zbysława Kaweckiego p. 
t. „Rozwój sadownictwa na Mazowszu".

Co pisze prasa rolnicza.
W piątek, dnia 10 grudnia o godzinie 

19,40 na wszystkie rozgłośnie transmitowa­
ny będzie z Wilna „Przegląd rolniczej pra- 
sy“ w oprać. inż. Ireny Niewodniczańskiej. 
Z podróży do egzotycznych krajów

Indie Zaehodnie, Jamajka — są to naz­
wy, które w naszym umyśle wywołują sko­
jarzenie o dalekich pięknych podróżach, do­
stępnych dla zwykłego śmiertelnika chyba 
tylko w marzeniach. W felietonie „Do kra­
ju cygar i trzciny cukrowej" nadanym w 
dniu 18 grudnia o godzinie 17-ej, Leszek 
Wielźyński opowie o swojej podróży na 
statku „Piłsudski" do tych egzotycznych 
krajów.

Opłacalność robót publicznych.
Zagadnienie robót publicznych znane jest 

szerszemu ogółowi, jako jedna z metod 
zwalczania bezrobocia, a jednocześnie jako 
narzędzie do zwiększenia bogactwa kraju. 
W praktyce nie zawsze cele te dadzą się ze 
sobą pogodzić. Z tego wypływa szereg za­
gadnień natury gospodarczej i społecznej. 
Dyskusje na ten temat, przeznaczoną dla 
grup dyskusyjnych, zagai dialog Wł. Ba­
gińskiego i J. Michałowskiego p. t. „Czy ro­
boty publiczne opłacają się gospodarczo i 
społecznie". Audycja ta odbędzie się w dniu 
15 grudnia o godzinie 19-tej.

Przyczyny gorzknienia mleka
Jedną z powszechnie występują­

cych wad mleka jest jego gorzknie- 
Wada ta przysparza rolnikowi 

dużo kłopotu i dużo strat. Stwier­
dzono, że przyczyną gorzknienia 
mleka mogą być drobnoustroje, czę­
sto jednak występuje ono wskutek 
innych do niedawna nie wykrytych 
jeszcze powodów.

Ostatnio w „Skrzynce rolniczej” 
Polskiego Radia podano następują­
ce nowsze poglądy nauki na tę spra­
wę, nadesłane przez p. inż. A. Tiala 
ze Szkoły Mleczarskiej w Rzeszo­
wie.

W ostatnich latach kilku bada­
czy angielskich i niemieckich 
stwierdziło zgodnie, że przyczyną 
gorzknienia mleka (prócz drobno­
ustrojów i pasz) jest nieznany do­
tąd enyzm, który S. Kende nazwał 
oleinazą. Enyzm ten występuje w 
dużych ilościach w mleku krów wy- 
soko-cielnych, lub w wypadku po­
jawienia się choroby wymion.

Na podstawie wyniku badań, 
które zostały przeprowadzone, moż­
na wyciągnąć następujące wnioski:

1. Wada ta nie zależy od jakości 
pasz, którymi żywimy krowv.

2. Największy wpływ na po­
wstanie tej wady, wywiera okres 
laktacji. Ujawnia się ona w mleku

krów wysokocielnych, a znika sa­
moczynnie, niedługo po ocieleniu.

3. Wystarczy tylko kilkuprocen­
towy dodatek takiego mleka do mle­
ka dobrego, a wada ta wystąpi. 
Ujawnia się ona w 24 godz. po u- 
doju mleka.

4. Przetrzymywanie mleka w 
naczyniach metalowych i w tempe­
raturze poniżej 10 stopni C., silnie 
przyspiesza pojawienie się tej wa­
dy.

Jak przeciwdziałać tej wadzie?
a) Przede wszystkim nie należy 

doić krów w ostatnich 2 miesiącach 
przed ocieleniem. Jest to także 
wskazane ze względu na podniesie­
nie mleczności krów;

b) Mleko od krów, będących w 
późniejszym okresie laktacji, nale­
ży przetrzymywać w oddzielnych 
naczyniach, względnie przeznaczyć 
do natychmiastowego spożycia 
(świeże nie jest gorzkie). Mleko ta ­
kie nie powinno być bezwzględnie 
dostarczane do mleczarni, gdyż psu­
je wszystko mleko, z którym zosta­
nie zmieszane;

c) Powstanie tej wady można o- 
późnić przez dodatek do mleka, 
świeżo udojonego, 1—2 proc. mleka 
kwaśnego, oraz przez przetrzymy­

wanie go w 
stopni C.);

d) Jeżeli takie mleko spastery-^ 
żujemy, lub zagoi ujemy, zaraz po 
udoju, to już goryczka nie ujawni 
się.

Nasi rolnicy nie znają jeszcze 
tej tak ważnej przyczyny. U nas w 
Polsce, gdzie okres cielenia wypada 
przeważnie na wiosnę, występuje 
ta wada w dużym nasileniu w okre­
sie jesieni i zimy. Rolnicy, dostar- 
czjąc takie mleko do mleczarni, w y­
rządzają jej bezwiednie duże szko­
dy, bo masło zeń wyprodukowane 
posiada smak gorzki.

Opofe Koni
Opoje polegają na chorobliwym 

rozszerzaniu torebek stawowycfi, 
napełnionych cieczą surowicową 
żółtego lub różowego koloru. Opo­
je nie przeszkadzają koniowi pra- * 
cować, lecz szpecą go i dla tego ob­
niżają jego wartość. Jest to choro­
ba uważana' przez niektórych ho­
dowców za dziedziczną, a w każ­
dym razie potomstwo chorych na 
opoje rodziców jest usposobienie do 
tej choroby. Skutkiem tego przy na­
bywaniu konia trzeba zwracać na 
to uwagę, gdyż wada ta nie tylko 
obniża wartość, lecz czyni również 
konia nie nadającym się dla celów *  
hodowlanych. Opoje łatwo wziąć 
za zapalenie; różnica polega na tym, 
że przy zapaleniu obrzęk jest gorą­
cy i bolesny, koń kuleje, przy opo- 
jach zaś koń bólu nie odczuwa, nie 
kuleje, obrzęk jest mięki i zimny. 
Opoje bywają rozmaitej wielkości, 
od małego orzecha aż do pięści. Na 
stawie skokowym opoje często po­
wstają z obu stron, przy naciskaniu 
z jednej strony opój na drugiej^ 
stronie się powiększa.

Przyczyny powstawania opojów 
są bardzo różnorodne. Mogą one 
być pozostałością po ostrym zapale­
niu stawu skutkiem nadwyrężenia; 
zdarzają się po zołzach lub influen­
zie, po forsownej jeździe lub skaka­
niu pod ciężkim jeźdźcem, przy 
ciągnięciu dużych ciężarów itp. Do 
opojów uspasabia konia nieodpo­
wiednie żywienie w wieku źrebię­
cym. ^

Leczenie opojów jest bardzo tru­
dne, ponieważ choroba ta nawet po 
zupełnym pozornym wyleczeniu 
często powraca, jest więc bardzo 
uporczywa. Im wcześniej jest koń 
leczony, tym prędzej możemy się 
spodziewać usunięcia tej wady; 
przy dłuższym zaniedbaniu opoje są 
prawie nie wyleczalne. Leczenie po­
lega na zimnych okładach gliną z 
octem lub owinięciu płótnem, złożo­
nym w kilkoro i ciągłym polewaniu 
zimną wodą. Okłady takie należy 
stosować w ciągu 3—4 dni bez 
przerwy (a więc i w nocy). O kładu^ 
lub płótna nie należy ciasno obwią­
zywać, aby nie wywołać puchnię­
cia. Po upływie paru dni, gdy opo­
je nie przechodzą, należy dwa razy 
dziennie wcierać jodynę lub w cią­
gu 3—4 dni wcierać raz na dzień 
maść merkurialną. Przy robieniu 
okladow konia pozostawiamy w 
spokoju w stajni, przy wcieraniu 
jodyny lub maści można go używać 
do lekkiej, nie forsownej jazdy lub 
pracy. Jk

Opojów dużych i zwłaszcza za­
dawnionych rolnik nie powinien łę­
czyc sam, lecz trzeba wezwać leka­
rza weterynarii. Należy przestrzec 
przed domorosłymi weterynarzami, 
którzy opoje przekłuwają i wyci­
skają ciecz znajdującą się pod skó­
rą

oupowiedz.: Ignacy Gołaś. Z a jad y  Graf. i Wydawn., Wiktora Kulerskiego Grudziądz, Droga Łąkow a. — Drukiem Zakładów Graficznych
i  Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w; Grudziądz^ (Pomorze),
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Projekt ustawy o zasadach wymiaru 
państwowego podatku gruntowego

Łącznie z projektem ustawy o reje­
strach gruntowych Rada Ministrów 
na posiedzeniu z dnia 30 listopada br. 
uchwaliła przedstawić izbom ustawo­
dawczym projekt ustawy o zasadach 
wymiaru podatku gruntowego w po­
wiatach, w których założono rejestry 
gruntowe.

Według tego projektu, w powiatach 
w których założone zostaną rejestry, 
gruntowe, wymierzany będzie państwo 
wy podatek gruntowy na zasadach, ja ­
kie ustali rozporządzenie Rady Mini­
strów z uwzględnieniem klasyfikacji 
gruntów przeprowadzonej w myśl u* 
stawy z dnia 26 marca 1935 r. o klasy­
fikacji gruntów dla podatku grunto­
wego. W ymiar państwowego podatku 
gruntowego na podstawie tego rozpo­
rządzenia ma być dokonany po raz 
pierwszy za rok podatkowy następują­
cy bezpośrednio po roku, w którym 
zostaną założone rejestry gruntowe.

Wydanie takiej ustawy jest podyk­
towane koniecznością wykorzystania 
wyników przeprowadzanej klasyfikacji 
gruntów w miarę uprawomocniania 
się klasyfikacji w poszczególnych po­
wiatach. Uniknie się przez to koniec®* 
ności prowadzenia podwójnej ewiden­
cji tj. operatu katastralnego i innych 
podstaw wymiaru państwowego podat 
ku gruntowego oraz nowozalożonych 
rejestrów gruntowych.

Poza tym wykorzystanie nowodo- 
konanej klasyfikacji gruntów w posz­
czególnych powiatach, w których zo­
stała ona zakończona, zmieni choć czę­
ściowo niesprawiedliwy udział w pono 
ezeniu ciężarów na rzecz Państwa i sa­
morządów, oparty dotychczas na prze* 
starzałych klasyfikacjach, dokonanych 
przez rządy zaborcze.

Niezwykły wypadek 
lotniczy

iW pobliżu Bourges wydarzył 
się niezwykły wypadek samoloto­
wy. Uczeń iotńiczej szkoły woj­
skowej wzniósł się na samolocie na 
wysokość 1500 mtr. i znalazł się 
wśród chmur. Uczeń, który stracił 
panowanie nad swym aparatem 
rozwinął spadochron i opuścił się 
na ziemię nie doznając żadnego 
szwanku. Samolot pozbawiony 
pilota, utrzymał się przez całą go­
dzinę w powietrzu, i leciał w kie­
runku Saint Pierre de Mautiers i 
Maulins spadł w końcu w lesie w 
pobliżu zamku St. Augłstin pod 
Moulins.

Polska utrzym a srebrny 

medal o lim pijski
Jak wiadomo w czasie igrzysk olirapiją 

skich na tegorocznej Olimpiadzie odbytej 
w Berlinie, 1 jeźdźcy nasi w konkurencj 
wszechstronnego ujeżdżania konia zajęli 
drugie miejsce otrzymując srebrny medal. 
Następnie jednak już po wręczeniu na* 
gród, medal ten został odebrany polskiej 
drużynie jeździeckiej, jakoby za niepra* 
widłową jazdę jednego z jeźdźców.

O decyzji tej Polska odwołała się do 
Kongresu Międzynarodowej Federacji 
jeździeckiej. W tych dniach Kongres po* 
stanowił uchylić decyzję komitetu olim« 
pijskiego i medal srebrny przyznać Polsce.

Straszna śmierć 
gospodarza

Straszny wypadek zdarzył się 
37-letniemu Franciszkowi Kijow­
skiemu, gospodarzowi ze Sieradza 
pow. Dąbrowa w Malopolsce.

Oto Kijowski jadąc wozem, 
wskutek spłoszenia się koni upadł 
tak nieszczęśliwie, że brzuchem 
nadział się na orczyk. Nieszczęśli­
wy gospodarz przewieziony do 
szpitala w Tarnowie walczy ze 
śmiercią.

' Jak  się zarazem dowiadujemy, usta 
wa a właściwie rozporządzenia Rady 
Ministrów wydano na zasadzie tej u- 
stawy ma obowiązywać przejściowo do 
czasu ukończenia klasyfikacji gruntów 
w całym Państwie i wydania w przy­
szłości jednolitej ustawy o podatku 
gruntowym.

Z ruchu Stron. Lud. pow. Stryj
Dnia 15 listopada odbyło się zebra­

nie organizcayjne S.L. we wsi Trzapi- 
nówka gmina Daszowa. Na zebranie 
przybyli ludzi z kilku okolicznych wio­
sek. Zebamio zagaił i na nim prze­
wodniczył oz. Mul Franciszek. Refera­
ty wygłosili przybyli referenci oh. Mo­
skal Józef, prezes pow. S-L. z kału- 
skiego, oraz Bera Józef, prezes pow. 
S.L., także z kałuskiego. W dłuższych

Prezydent Stanów 
W Rio de Janeiro w drodze na kongres 

w stolicy Argent

Zjedn. Roosevelt
wszechamerykański, 

yny Buenos Aires.
odbywający się

Zmiany w dyrekcjach kolejowych
po ostatnich katastrofach

W dniu 3 grudnia p. minister komu 
nikacji mianował dyrektorem kolei 
państwowych w Krakowie ini. lgnące 
go Czernlewskiego, dotychczasowego 
dyrektora kolei państwowych w Ra­
domiu. " • ‘

Jednocześnie wicedyrektorami kolei 
państwowych w Krakowie zostali mia­
nowani. inż. Adam Kmita, dotychcza­
sowy naczelnik służby ruchu w dyrek­
cji poznańskiej oraz mgr. Józef Pos*

pischil, dotychczasowy wicedyrektor 
i kolei państwowych w Poznaniu, 
i Zarazem ze swych stanowisk zosta- 
j li usunięci dotychczasowy dyrektor ko- 
! lei państwowych w Krakowie inż. Woł 
| kanowski oraz wicedyrektor dr. Ka- 
[ łuski.

Jak się dowiadujemy, zmiany po- 
j wyższe pozostają w związku z ostatni- 
j ini katastrofami, jakie miały miejsce 
Ina terenie dyrekcji krakowskiej.

Tragiczne spotkanie Kłusownika z dzikiem
W lasach Radziwiłłowskich ko­

ło Brześcia n. Bugiem pojawiło się 
ostatnio dużo dzików.

Mieszkaniec wsi Chorsk, Maks. 
Lisowiec wraz z kilku towarzysza­
mi wybrał się na polowanie na tę 
zwierzynę z posiadanym niepraw­
nie karabinem. Po parokilometro- 
wym marszu za tropem znaleźli się

oko w oko z odyńcem. Lisowiec bo­
wiem strzelił, lecz chybił a rozju­
szone zwierzę rzuciło się na kłuso­
wników, którzy poczęli ratować się 
ucieczką. Odyniec dogoni! Lisóiw- 
ca i straszliwie go poszarpał. Po­
ranionego kłusownika w stanie 
beznadziejnym odwieziono do szpi­
tala.

Kilkakrotne ożenki wariata
Z polecenia władz prokurator­

skich w Warszawie aresztowano 
niej. Jana Michalskiego, który wy 
stępując pod kilkunastu nazwiska­
mi, ożenił się kilkakrotnie, a poza 
tern pobierał bezprawnie renty i 
zaopatrzenia. M. in. występując 
pod fałszywemi nazwiskami, Mi­
chalski dwa razy uzyskał rentę in­
walidzką i nawet przeprowadził 
proces o usynowienie!...

W śledztwie wyszła na jaw nie­
zwykła okoliczność: mimo, że Mi­
chalski wykazał tyle sprytu i po­
mysłowości przy dokonywaniu 
afer, psych jątrzy uznali, że jest on 
niepoczytalny.

Z powodu tego orzeczenia wła­
dze sądowe zdecydowały osadzić 
Michalskiego w zakładzie psychia­
trycznym, jako niebezpiecznego 
dla otoczenia.

Śmierć defraudanta
Do Łucka (Wołyń) nadeszła 

wiadomość o nagiej śmierci b. pi­
sarza hipotecznego w Łucku lgną. 
cego Pniszkiewicza.

Był on oskarżony o poważne 
nadużycia i przywłaszczenia, któ- 
dochodziły do sumy 300.000 zł. — 
Wyrok w sprawie tej, która toczy­
ła się w sądzie okręgowym w Łu­
cku, jeszcze nie zapadł.

Prócz procesu karnego czekała 
Pruszkiewicza sprawa karno-skar­
bowa, gdyż Izba Skarbowa w Łu­
cku nałożył# na niego za utajenie

właściwych dochodów pół miilicna 
złotych grzywny. Od tej decyzji 
odwołał się Pruszkiewicz do sądu, 
lecz wyroku już się nie doczekał, 
gdyż umarł nagle. ____________
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Fenomenem gminy Łahiszyń- 
skiej na Polesiu jest mieszkanka 
wsi Łyszezyca na Polesiu, Justy ­
na Prygcńicz, córka Pawła i Halo­
ny, urodzona w 1817 r. Liczy więc 
li8  lat życia.

swych przemówieniach omówili oni do 
kładnie i rzeczowo sytuację polityczną 
i gospodarczą, którą nam wytworzyła 
radosna twórczość pomajowa.. Następ­
nie mówcy omówili zasady programo­
we i organizacyjne S. L.

Po przemówieniach wywiązała się 
ogólna dyskusja, w której omówiono 
jeszcze wiele spraw. Nastrój był na* 
der podniosły i uroczysty. Po dyskusji 
przemówił jeszcze ob. J. Moskal, któ- -ę 
ry wezwał zebranych do wstępowania ' 
w szeregi S.L., pod sztandar zielony, 
który wiedzie masy chłopskie do zwy 
cięstwa i lepszego jutra, zachęcając do 
wytrwania i pokonywania wszystkich 
trudności i przeszkód, jakie nam się 
kładą na drodze naszej pracy organi­
zacyjnej. Okrzykiem na cześć S.L. i 
prezesa W. zakończył prezes Moskal 
swe przemówienie.

Praca, rozpoczęta na terenie powia- 
j tu stryj skiego, pójdzie naprzód tak że 
powiat Stryj w niedługim czasie w ca­
łości stanie karni© pod zielonym sztau 
darem.

Na zakończenie przemówił jeszcze 
przewodniczący zebrania Mul F., któ­
ry  dziękując referentom za Przybycie, 
wezwał zebranych, ażeby dzień dzisiej* 
szy był dniem odrodzenia duchowego i! 
postanowienia do nowego życia, zape­
wniał, że pow. Stryj spełni swoje po­
słannictwo, stojąc pod sztandarem,
S.L. nie tylko sam, ale pociągnie za 
sobą sąsiednie powiaty. Okrzykiem 
na cześć S.L. i prezesa W. p. Mul na­
stępnie zebranie rozwiązał.

Na zakończenie odśpiewano: „Gdy 
naród do boju“ i ,,Rotę“ zebrani w na* 
stroju uroczystym rozeszli się do do­
mów, ażeby słowa słyszane w czyn za­
mienić. t

Po skończonym zebrania S.L. odbyło 
się zebranie młodzieży, na które przy*! 
było przeszło 40 osób. Przemówienie wy 
głosił ob. Moskal, który omówił poszczę 
gólne zasady programowe „Wici", za- 
chęcjaąo do założenia koła M.W. Omó­
wił dalej potrzebę wychowania młoc * 
dzieży wiejskiej w duchu ludowym* 
chronią© ją od wszelkich wrogich prą­
dów, które działają na zgubę chłopa* 
Postanowiono założyć Koło M.W.

Miejscowy.

Przykuli córkę 
obręczami do ściany

W Egipcie, w mieście Aleksandria, 
policja otrzymała doniesienie, że w pa 
wnym domu rodzice uwięzili swą cór-  ̂
kę, przywiązawszy ją  do ściany żelaz* 
nymi obręczami.

Wszczęte śledztwo ujawniło, żq po* 
dziee, ubodzy ludzie, wydali swą 17-]©* 
tnią, bardzo ładną córkę za bogatego! 
ale 70-letniego kupca. Córka ich kilka­
krotnie uciekała od męża i dlatego u- 
więziono ją. by się „opamiętała".

Pomoc przyszła nieoczekiwanie ze 
strony kowala, którego wezwano, by 
wykonał obręcze. Zakochał się on w 
młodej dziewczynie od pierwszego wej 
rżenia. On to zawiadomił policję. Sę­
dzia śledczy, spostrzegłszy, że sympa­
tią jest wzajemna, namówił kupca, by 
wypowiedział formułkę rozwodową, 5 
następnie niezwłocznie w kancelarii 
sędziego spisano kontrakt małżeński 
pomiędzy kowalem a młoda kobietą.

R a d i o p m o r s m  z  W a r s z a w y
PIĄTEK — dn. 11. XII.

6.30 Audycja poranna; 11.30 Audycja 
dla szkół; 12.03 Orkiestra i chór Juranda^
15.15 Koncert Małej Orkiestry Polskiego 
Radia; 17.15 „Afryka** — reportaż z płyt;
19.00 „Opowiadanie doktora1* — fragment 
z powieści; 19.20 „Z pieśnią po kraju**;
19.45 Fragment operowy; 20.00 Koncert 
symfoniczny z Filh. Warsz.; 22.30 „Nie 
tak prędko panie Drucik** — skecz; 22.45 
Muzyka Taneczna.

SOBOTA — dn. 12. XII.
6.30 Audycja poranna; 11.30 Audycja 

dla szkół; 12.03 Koncert Orkiestry \Vojf 
skowej; 15.15 Najpiękniejsze piosenki z 
operetek Lehara (płyty); 16.15 „W 350 roa 
cznicę zgonu Stefana Batorego1* — odczyt 
i transmisja z Zamku Król. w Grodnie;
17.00 Koncert solistów; 19.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą; 19.30 Melodie egzoty* 
czne; 21.00 Recital skrzypcowy; 21.40 Mu* 
zyka lekka; 32.00 Kukułka wileńska; 22,30

‘/Muzyka taneczna.

i \
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Wiadomości bieżące
Piąteu, 11 grudnia 1936 r.

Piątek : Damazego pap.
Wschód słońca: 7.33; zachód 15.25 

Sobota: Aleksandra 
Wschód słońca: 7.34; zachód 15.25 

Niedziela: Łucji p. in., Otylii 
Wschód słońca 7.35: zachód; 15.25

★  DZISIEJSZY NUMER „GAZE­
TY44 wydajemy w objętości 8 stron. 
Zarazm dodajemy bezpłatny dodatek
„GOSPODAitZ i  OSADNIK44.

W O J .  C E N T R A L N E

OBRZUCENIE POCIĄGU 
KAMIENIAMI.

Za stacją Wołomin koło Warszawy 
został obrzucony przez kilkunastu o- 
sobników kamieniami. 20 kamieni wpa 
dło do parowozu, na szczęście maszy* 

zdołał sie ukryć i nie odniósł ża* 
anego szwanku. W kilku wagonach wy 
bito szyby.

NAPAD RABUNKOWY NA SKLEP.
W nocy z niedzieli na poniedziałek 

do sklepu spożywczego Bieńkowskiej 
położonego przy ul. Komorowskiej w 
Pruszkowie koło Warszway, wtargnę 
ło czterech bandytów. W sklepie znaj 
dowala sie ekspedientka Zofią Kraje,w 
ska i właścicielka Maria Bieńkowska. 
Dwaj bandyci, grożąc kobietom rewol- 

1 b e ra m i, stanęli przy drzwiach, obser* 
wująe jednocześnie ulice, dwaj zaś 
plondrowali lokal. Bandyci spakowa­
li do przeniesionych z sobą worków 
produkty spożywcze.

W chwili kiedy jeden z rabusiów 
zaczął rozbijać szufladę, w której znaj 
dowały sie pieniądze, Bieńkowska rzu 
ciła sie ku drzwiom i mimo, iż w jej 
kierunku padło kilka strzałów, wybie 
gła na ulice, wzywając pomocy. Ban* 
dyci zbiegli, zostawiając na ziemi przy 
go^wany do wyniesienia łup.

ŚMIERTELNA BÓJKA.
Straszliwa bójka, Która zakończyła 

sie śmiertelnym epilogiem, miała 
miejsce we wsi Smółki gm. Marchwacz 
pow. kaliskiego. Międ/.y zamieszka­
łym tam Stefanem Majewskim a niej. 
Ignacym Bartczakiem z pobliskiej 
wsi Rajsko doszło do bójki r.a tle nie- 
porozumień osobistych.

W pewnej chwili Bartczak dobył 
scyzoryka i -sdał nim tr?v straszliwe 
raz# swemu przeciwnikowi. Majewski, 
brocząc obfieie krwią, padł na ziemie, 
tracąc przytomność, a następnego dnia 
zakończył żywot.

DO KOBIETY.
Już w zamierzchłych czasach lcobie 

ta rozumiała, że niezbędn. warunkiem 
jej powodzenia jest estetyczna po­
wierzchowność, a co za tym idzie, ko­
nieczność pielęgnowania ładnej cery.

Podwaja te uwagę na jesieni i zimą 
g’dy gwałtowny spadek temperatury 
odbija się fatalnie na każdej cerze. 
Cienka wrażliwa skóra twarzy mar* 
s^ęzy się, pierzchnie i pęka pod wpły­
wem wiatrów i silnych zmian atmosfe­
rycznych. Aby zapobiec tym przy­
krym objawom, należy przed wyjściem 
z domu wetrzeć lekko Crćme Simon 
higieniczńo-leczniezy. A po powrocie do 
domu, aby usunąć z twarzy wszelkie 
ślady zmęczenia, trzeba posmarować 
ją delikatnie kremem Simon M.A.T.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA 
W BELSKU.

W rocznicę listopadową, 20 ub. ., de­
legat J.E. ks. kard. Metropolity War­
szawskiego ks. prałat dr A. Fajęciu 
dopełnił poświęcenia powiększonej 
świątyni parafialnej w Pielsku.

Świątynia, w których podziemiach 
spoczywają zwłoki bohatera z Pod Sa* 
mosierry, pułk. Kozietulskiego, w dwój 
nasób została rozszerzona, nie u tra­
ciwszy nic z dotychczasowego swojego 
stylu.

W .uroczystości poświęcenia wzięli 
udział ks. kan. H. Osiński z Żychlina 
i duchowieństwo dekanatu grójeckiego 
z ks. dziek. A. Rujalskim na czele oraz 
liczna rzesza wiernych z całej okolicy. 
Podczas sumy, celebrowanej przez ks. 
delegata, słowo Boże zastosowane do 
chwili, wygłosił ks. W. Błoński z Le- 
wiezyna.

TRZY LATA WIĘZIENIA 
ZA FAŁSZYWE ZEZNANIA.

Przed kilku miesiącami w Sądzie 
Okręgowym w Lublinie odbyła się 
rozprawa, w czasie której na sali są­
dowej odtworzona była scena wiesza­
nia człowieka, celem udowodnienia, 
jak 14-letni Władysław Jurak, miesz* 
kanie© wsi Godów, pow. Puławy, zo­
stał rzekomo powieszony przez swego 
brata, Jana. Sprawa zakończyła się 
uniewinnieniem Jana Jurka przy czym 
wyszło na jaw że siostra Juraków Apo 
lonia Kozioł, złożyła fałszywe zezna­
nia, rzucając podejrzenie na Jana Ju- 
raka. Sąd Okr. w Lublinie skazał 
Apolonię Kozioł za fałszywe zeznanie 
na 3 lata więzienia.
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Z życia S. L. w pow, hałusKim
Dnia 22 listopada we wsi Podmi- 

chajle pcw. kałuskiego odbyło się ze­
branie Stronnictwa Ludowego, które 
zagaił i na nim przewodniczył ob. 
Starczewski, sekretarzował ob. Mcl- 
nyk, przemówienie wygłosił ob. Józef 
Moskal, prezes pow. S.L. W dyskusji 
omówiono wiele spraw, zaś po dysku­
sji zabrał głos ob. J. Moskal, który a-

Urzędnik starostwa iałszerzem
Przed Sądem Okręgowym we 

Włocławku stanął p. Konrad Żół­
towski, b. urzędnik starostwa wło-

Samobójstwo 11-letn. dziewcz.
W Warszawie na ul. Ordona 10 w 

mieszkaniu swej ciotki, usiłowała »* 
truć się esencją octową lldetnią Ha­
lina Wiśniewska, przybyła z Jelonek.

Wezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu młodocianej desperatce po* 
mocy przewiózł ją w stanie ciężkim do 
szpitala Wolskiego.

Dziewczynka od kilka lat miała ma 
cochę, która nieludzko znęcała się nad 
nią. Z byle powodu biła pasierbicę i 
morzyła ją  głodem.

Dziewczynka, nie mogąc dłużej znieść
( takiego obchodzenia się z nią uciekła 

z domu do ciotki i tutaj popełniła za­
mach samobójczy.

+

Wilki oblegały zagrodęZagrodę Dymitra Niedźwiedz- 
kiego, stojącą samotnie pod lasem 
Gniłe Błota w pow. dziśnieńskim 
na Wileńszczyźnie, otoczyło st'ado 
wilków. Przez dwie godziny dra­
pieżcy oblegali zagrodę, uniemożli 
m ając  domownikom opuszczenie 
chałupy.

Gdy wilki oddaliły się, zaalar­
mowano ludność pobliskich wiosek 
oraz władze leśne i urządzono ob­
ławę na wilki. Podczas obławy osa 
czono 7 wilków, z których trzy zo­
stały zabite.

oławskiego, a obecnie starostwa w 
Radzyminie. Oskarżono go o to, że 
jako referent kam y we Włocław­
ku w grudniu 1934 r. pobrał od p. 
Jana Zielińskiego 5 zł. tytułem 
grzywny, ale nie wydal mu zaraz 
kwitu, ani nie wpłacił pieniędzy do 
kasy urzędu, lecz sobie je przy­
właszczył.

Doipero później nieco p. Z. wrę 
czył kwit Zielińskiemu, ale okaza­
ło się, że był to kwit, wydarty z 
akt sprawy, dotyczącej Berka Ku­
lasa wydany przez urząd skarbo­
wy we Włocławku. Referent Żół­
towski po pros tu wytarł nazwisko 
Kulasa, a wpisał nazwisko Zieliń­
skiego.

Oskarżony do winy się nie przy 
znał i tłumaczył się, że nie pamię­
ta, czy pieniądze pobrał i czy kwit 
wydawał.

Sąd skazał p. Żółtowskiego na 
G miesięcy więzienia za sfałszowa­
nie kwitu, ale na mocy amnestii 
karę mu darował.

pelował do zebranych, ażeby wszyscy 
bez różnicy narodowości (gdyż byli na 
zebraniu Polacy i Rusini), kto tylko 
czuje się chłopem, wstępował w szere­
gi S.L., ażeby pod sztandarem zielo­
nym S.L. walczyć o sprawę bytu chło­
pa, o Polskę sprawiedliwa i ludową. 
Okrzykiem na cześć S.L. i prezesa W. 
zakończył ob. Moskal swe przemówie­
nie. . i

Trzeba zaznaczyć, że gromada Pod- ) 
mickajle ze względu na brak uświado-' 
mienia stanowiła gniazdo sanacyjne,; 
dopiero teraz znalazło się kilka jedno- i 
stek, któro przejrzały na oczy i zoba­
czyły, że najgorszy wróg chłopa to sa­
nacja. Rozpoczęły przeto pracę, ażeby 
to gniazdo sanacyjne zburzyć i ze wsi 
przepędzić sanacyjnych lizunów. Roz­
poczęli pracę realną nad zorganizowa­
niem chłopów pod sztandarem SL., 
który wiedzie chłopów do walki o lep* 
sze jutro i prawa do życia. Sanacja w 
pow. kaluskim straciła już zupełnie 
grunt pod nogami. Wszyscy już prze­
konali się, że obóz sanacyjny to gra’ 
barzo Polski i szkodnicy, jakich nale­
ży tępić wszelkimi sposobami.

Miejscowy,

Odpowiedzi Redakcji
— P. Miśkiewicz Edmund, Książ Mały*

Należność nasza do końca bież. roku wy* 
nosi zł. 6,50, którą prosimy o uregulowa« 
mc. Brakujące egzemplarze możemy prze* 
słać, prosimy podać numery.

— P Krzywiński Błażej, Reyówki. 
„Lekarza*4 cz. I oraz okazowe egzempla* 
rze wysłano. Kwotę zł. 4.55 otrzymano. 
Abonament opłacony za styczeń i 65 gr. 
na luty 1937.

— P. Aniećko Józef, Szyszki. „Lęka* 
rza“ cz. II i III oraz gazety za listopad 
wysłano. Abonament opłacony kwiecień 
i 40 gr. na maj 1937 r.

Nożem zamordował bezrobotnego
W Niwce pod Sosnowcem rozegrał 

się straszny finał zatargów między 
biedaszybikarzami, a niejakim Win­
centym Zubem, górnikiem kop. .,e- 
rzy“, delegowanym przez kopalnię do 
tępienia nielegalnego wydobywania wę 
gla, na przyległych do kopalń tere­
nach.

Zub, wykonywując pilni© swe obo­
wiązki, był przez szybikarzy znienawi* 
dzony. Na tle jego gorliwości służbo* 
wej wynikały scysje, z których ostatnia 
zakończyła się tragicznie.

Oto jeden z szybikarzy, 26-letni Sta­
nisław Łukasik, przybył do domu, w 
którym mieszkał Zub i wywołał tak 
piekielną awanturę, iż lokatorzy domu

w panicznym strachu poczęli wyskaki­
wać oknami na ulicę.

Zub przygotowany na napaść z© 
strony Łukasika, uzbroił się w nózs i 
gdy Ł. zbliżył się do niego, pchnął go 
w brzuch, zadając mu śmiertelną ra ­
nę. Łukasik zwalił się ze schodów i w 
cztery dni potem zmarł skutkiem otrzy 
manej rany.

Zub stanął obecnie przed sądem 0- 
kręgowym w Sosnowcu, który uznał 
go winnym zabójstwa szybikarza i bio 
rąc pod uwagę okoliczności, w jakich 
zbrodnia została popełniona, wymię* 
trzy lata i cztery miesiąc© więzienia, 
amnestji karę złagodzono Zubowi na 
trzy lata i cztery miosiiąc© więzienia.

» l*
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* WOLNE POSADY

Poważna
fa b ry k a  a p a ra tó w  rad io  
w y e h  poszukuj*  p rz e d s ta ­
w ic ie li n a  poszczególne 
m ia s ta  w  P o lsce  k tórym  
ew en tu a ln ie  pow ierzy  sk ła ­
dy  k o n sygnacy jne  o raz  
w y łączność  Z g ło szen ia : 
P ow szechne B inro Ogło­
szeń  W arszaw a  M arsza ł 
k o w sb a  182 pod  „642“

Panna
la t 25 b ra k  znajotnoóoi san
k a  uczciw ego ko łodzie ja  
k tó ry  m o le  o b jąć  posadę 
n a  m ają tk u  fo to . p o żąd an a  
Of. do Oaz. G rudz. po d  nr.

(1200

Z d o ln i akwizytorzy
do  s p rz e d a ły  n a  r a ty  po- 
w a in y c h  dzie ł, d n ły e h  
o  b j e k  t ó w  poszuk iw an i 
Z g łoszen ia  do K sięgarn i 
T rzask a , E v e r t  i M ichalsk i 
S p  A k c  W arsz aw a  H otel 
E u ro p e jsk i (1197

/taty*

K U P N A
i *  *  > 1 : tli $  t\i s l«  s]i

SPRZEDAŻE

Przyjmę
c h ło p ca  około 16 la t  do ro ­
bót g o sp o d a rczy ch  z oko­
lic Dębicy. Zgł. K a ta rz y n a  
S e ra fin , Z aw ierzb ie  p 
S tra szęc in . (1232

V

S p r z e d a m
56 m órg  p szenne] ziem i 

Inw en tarzem  żyw ym  
m artw ym  c e n a p o d łn g  ugo ­
d y  a d re s  w skaże  G azeta 
G rudziądzka (1225

Poszuk. posady

Młodzieniec
uczciw y, p raco w ity  m iesz ­
k a jący  n a  w si, poszukuje  
jakiegokolw iek za jęc ia  
irrsy jm ie  p racę  w  m ieśc ie  
jako  służący-loka j. P aw eł 
Skw arek. D ąbek, poczta 
L u bran iec , p . W łocław sk i 
w oj. K rak o w sk ie . (1224

D w ó c h
m łodzieńców  ze w si z u- 
koóczen iem  7 k l, szkoły  
pow szechnej poszukuje  
p ra c y  w  sk lepie , lub 
Innym  p rzedsięb io rstw ie  
h an d lo w y m . O ferty  do Ga­
ze ty  G rudz. po d  n r  1227.

| P o s z u k u j ą
| p o sa d y  w  p ra k ty c e  b iu ro ­
w ej la t 19 s iln y  i en erg icz  
n y . Jó zef K rysz to fiak  
D u szn ik i, pow . S zam otu  
ły  w oj. P o zn ań sk ie . (1230

S z w a j c e r
uczc iw y  sa m o tn y , w ład a  
jący  językiem  p o lsk im  
niem ieckim  p o szu k u je  po 
sa d y  Zgł. Gaz. G r. pod 
n r .  1235.

Uczeń
K ołodziejsk i z p ra k ty k ą  15 
m iesięcy  poszukuję d a lsze j 
nauk i z a ra z . Z g łoszen ie  do 
Gaz. G rudz. pod n r .  1186

Uczeń
p iek a rsk i szuka poi 
u  m a j s t r a  n a jch ę tn ie j 
w  P o zn ań sk im  lub Pom or­
sk im  Z g łoszen ia  k ierow ać 
R ębacz B ro n is ław  Lew ice 
w oj. Pozn. (1204

Poszukuję
p o sad y  jako  te rm in a to r  
w  zaw odzie kupieckim  
ukończone 5 oddz. szkoły  
pow sz. i k u rs  w ieczorow y 
W y so ck i S te fan  C zerniak  
pow . M ogilno w oj. P ozn  

. (1201

Inteligentny
m łodzien iec  p rzy jm ie  zao 
f ia ro w a n ą  p racę  w  uczci 
w ym  o środku  hand low ym  
lub  n au k ę  n  k raw ca  O szust 
T adeucz F ram pol pow B ił­
g o ra j woj, L ubelsk ie  (1193

Narty
polecam y p ierw sze j jako- 
śol jes io n  górsk i een a  kon* 
k u ren cy jn a , W y tw ó rn ia  
N art K ról. pocz. M ęcina 
woj. K rakow skie  (1198

S p r z e d a m
ro w e r dam ski ba lo n o w y
jak  n o w y  85 zł. p sa  w yżła 
pó łto ra rocznego  35 z ł J ó ­
zef P e rn a k  G orznchow o 
pocz. S arn o w o  k/G rudzią- 
dza  w o j. Pom orsk ie  (1228

S p r z e d a m
10 m órg ziemi z zasiew em  
bndow lą, p r z y  m ieśc ie  
i szosie  L eon S obiepanek  
pocz. K a łu szy n  woj. W a r  
szaw sk ie  (1229

H a r m o n ią
sprzedam  za  20 zł. K oztow  
sk i Z dzisław , Załuoze 
pocz. U rszu lin  L ubelsk ie  
na odp. znaczek. (1231

S p r z e d a m
g o sp o d a rs tw o  82 m org i 
la s , łąk i, pole, budynki za  
30,000 zł. J a n  K olano P ło  
zów  pow . L ubaczów . (J218

S a m o c h ó d
c ięża row y  ..F o rd “  29 w  do ­
b rym  a t  a  n  i e sp rzed a m  
E dw ard  K ow alew ski 2y - 
ro sław ice  pocz M urzyuno 
pow . Ino w ro eław  1238

3 0  h a
sp rzed am  w  całości lub 
częściow o 450 z ł za  ha 
K o w alew sk i pocz. M urzyn- 
no pow . In o w ro c ła w  (1234

Oberża
z sa lą  2 h a . z iem i, budyń  
ki, in w en ta rz  kom ple tny  
sp rzed a  A dres w skaże 
A d m in istr . G azety  G rudz 
n r . 1214.

Plac
2000 m* I  k la sa , m iejsce
trak to w n e . środek  m isa  
teczka sp rzed am  tan io . 
B olesław  M akow ski m . i p 
K rasnopo l, pow  8u w alsk i 
w oj. B iało stock ie  (1213

Sprzedam
m łodego w a ła c h a , k a s z ta n  

b ia łą  g rz y w ą  g w a ra n to  
w an y  i k ro w ę  po ociele 
len iu  M ichoń, Polakie Łą- 
kie. pocz K ory tow o , pow  
Św iecie. 1215

Kowal
k aw a le r  w o jsk o w y  k u r s  
kucia kon i d o b ry  znaw ca  
m aszy n  szn ka p o sa d y  od 
z a raz  lub późn iej. A lojzy 
M agdziarz , P ru s in o w o , 
pocz. L ubasz, pow . C zarn ­
ków , P o zn ań sk ie . (1188

Syn gospodarski
la t  25 o b ezn an y  w  ogrod  
n ic tw ie , poszuku je  jak ie  
gokolw iek  za jęc ia . Zgło 
szen ia  do G aze ty  Grudz. 
pod n r . 1191

Pomocnik
kupiecki b ran ży  ko lon ial 
nej po w o jsk u  poszukuje 
p o sad y  z a  sk rom nym  w y ­
nagrodzen iem . M aks R it 
te r , K aw cze, pow . Śrem. 
w oj. Pozn. (1190

Sprzedam
17 m ó rg  b u d y n k i m asy w ­
ne. p ry w a tn e  bez d ługu  
cen a  p o d łu g  ugody. A dres 
w skaże G azeta  Grudz. n r

(1185

/m  m r//////

Matrymonialne

K a w a le r
la t  29 w y k sz ta łco n y , o b e j­
m uje 60 m rg  gospod. wzo 
row e w ład n e j oko licy  poz­
na p rz y s to jn ą  p an n ę  ee 
lem  o żen k u . Z gł, z foto 
g ra fią  do Gaz. Grudz. pod 
.W zo ro w y * . (1222

K a w a le r
la t 24 p ra g n ie  zaw rzeć 
znajom ość z p a n n ą  w  ce 
lach  m a try m o n ia ln y ch . 
Z g łoszen ia  „ K o w a l s k i *  
p o s te -re s tan te  Iw kow a, d 
Brze sk i w oj. K rak o w sk ie .

(1226

K a w a le r
la t 30 p o sia d a jący  30 m rg  
ziemi poślub i p an n ę  do la t 
30 z go tów ką 2000 zł. Zgł.; 
do G aze ty  G rudz. pod n r  

(1219

Kupię
u żyw any  a p a r a t  fo to g ra  
ficzny B ocbat H enryk Ino- 
w ro c ław -R ąb in  78 woj. Po 
zn ań sk ie . (1212

M o to r  b e n z .
l0 KM n a  podw oziu  „K ova- 
r ik " ,  w indy  d o ła d o w a n ia  
kloców n a  w agony , lew ary  
dw ndziesto tonow e. kocióf 
s to jąc y  13,3 m kw . z a r ­
m a tu rą  fo rm y  do ru r  b e ­
tonow ych  okazy jn ie  J u -  
ltn sz  W eiss, P o to ck ieg o  50 
L w ów  (1223

N ieb yw a ła  okazja
Książki po zniziBfcii cenach na gwiazdkę

i .

Wójcicki, Klechdy.
Starożytne podania i powieści ludowe, 
zebrane przez Wójcickiego, przedstawia­
ją jedyny w swoim rodzaju zbiór legend.

Asem i Królowa duchów.
Powieści z tysiąca i jednej nocy dawno 
już zdobyły sobie uznanie cennej lektury.

Jules Verne. Mateusz Sandorf.
Znane już są na całym świecie powieści 
słynnego fantasty pisarza francuskiego.
Mateusz Sandorf należy do ciekawych 
jego powieści.

Czejad. W Kraju Masajów.
Powieść ta opisuje życie i przygody bia­
łych, w głębi Czarnego Lądu, wśród dzi* 
kich i okrutnych plemion afrykańskich.
W pięknej kolorowej okładre.

Ł. Siemieński. Podania i Legen­
dy ludowe.

W pięknej kolorowej okładce, z 14 eało- 
stronnemi ilustracjami.

Przygody poszuKiwaczy 
złota.
Oto tytuł książki opisującej życie, walki 
i przygody czterech młodych ludzi, któ­
rzy za hasło obrali sobie słowo Alaska.

Kapitan. M a y n e - R e i d .  Młodzi 
Niewolnicy.
Powieść osnuta na tle przygód czterech 
rozbitków, marynarzy angielskich, któ­
rych okręt roztrzaskał się w pobliżu Zielo­
nego Przylądka.

Łupieżca RozbitKów.
Wstrząsająca powieść, osnuta na tle 
prawdziwych wydarzeń,

BianKa Maligieri.
Ponure tragedie, które ongiś rozgrywały 
się w zamkach Dożów Weneckich stra­
szne nieraz tajemnice tych wspaniałych 
pałaców, w których niepodzielnie pano­
wał sztylet i trucizna, oto tło, na którym 
rozgrywa się potężny dramat dwóch 
miłujących się sera Powieść ta zainte­
resuje i wzruszy każdego do głębi.

T Gautier. Kapitan FraKas,
Awanturnicza powieść z dziejów starej 
Francji, osnuta na tle życia pełnego 
przygód, pewnego młodego, a zbiednia­
łego arystokraty.

X. Stagraczyński* WycicczKi  
w świat daleKi.
Przygody z całego świata, dalekie po­
dróże -niesamowite przeżycia myśliwych 
awanturników, poszukiw aczy złota, 
podróżników.

Robinson Kruzoe.
W twardej okładce. 400 stron druku bo­
gato ilustrowane.

Chata Wuja Tomasza.
W twardej okładce i bogato ilustrowane

Don Kiszot z Manszy.
880 stron druku. Bardzo ciekawa powieść

Na koszta przysyłki prosimr przesłać dodatkowo przy zamówieniu jedne; 
książki 25 gr. przy zamówień u czterech książek 50 gr. od 5 Do 10 książek 70 gr 
Książki wysyłamy tylko za poprzeDnim nadesłaniem pieniędzy.

Zakłady G raficzne i W y d a w n ic ze  

W IK T O R A  K U LER SK IEG 0
Grudziądz - Pom orze

cena
znltona

cena
dawna

1,00 2,00

0,40 0,80

1,00 1,50

0,20 0,30

0,20 0,30

0,40 0,50

0,70 1,00

0,35 0,50

0,70 1,10

1,00 1,50

0,50 1,00

1,00 3,00

1,50 3,00

1,50 3,00

Kawaler
la t 25 p rz y s to jn y  rzem ieśl 
nik zapozna p an n ę  m łodą 
p rzy sto jn ą  z go tów ką Zg>o 
szen ia  z fo to g ra fią  do Gaz 
Grudz. pod n r. 1187.

Kawaler
la t2 4 m ech an ik  szuka p a n  
ny z g o tó w k ą  500 zł. celem 
ożenku A lfons K otiew ski 
Nowe P odm urarai 6 (1207

Kawaler
la t 28 m ia tfz  k raw ieck i 
poślubi pan n ę  sz lach e tn e ­
go se rc a  i duszy  z p o sa ­
g iem  3.100 zł. of. do Gaz 
Grudz. pod n r . 1209

Sam otni P a n o n ie
B i u r o  m atrym on ia lne  
. P a rtia '*  u ła tw ia  znajo  
mości z in te ligen tnym i Pa 
n iam i d y sk re tn ie  i so lidn ie  
G dynia Z ygm . A u g u s ta  6 
m. 66 1217

Kawaler
w ykształcony , naw iąże  ko 
respondenc je  z b y łą  s łu  
ohaczką U n iw ersy te tu  Lu 
dow ego, lub  podobnej u 
czelni. Z g ło szen ia  do Gaz 
Grudz pod „Blondyn* (1189

iiiiiiiiiiimiimitiiimt
Blondyn
średn iego  w sro e ta , p o s ia  
d a  g o sp o d a rs tw o  200 m or 
gowe. p o sz u k u je  k an d y ­
da tk i n a  to n ę . P o sag  w e­
d łu g  ugody . Z g łoszen ia  
do Gaz. G rudz. pod n r .  1184

>111111111111111111111111111

Szukam
panuy  i  got. 2.000 zł. 1 w y 
p raw ą  n a  g o sp o d a rs tw o  
35 m órg F r  Z im ny L uto 
gn iew  pocz ta  K rotoszyn 
woi. P o zn ań sk ie  (1210

Kawaler
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R OŻ N E

P ła c h ty
nieprzem akalne im preg 
nac ja  p rzeciw gnilna sprze 
da je  n a jtan ie j W ejm an 
K ościelną 17 P oznań  (1198

f t ó ż u ż k a r z
w skazuję p raw dziw e źró  
dła. odróżniam  w ody g run ­
tow e, za8kórne M iejsce 
głębokość określam  dokla 
dnie. Ig n acy  Szymczak 
W yki poczta  Koźm iniec 
Dow. K ro to szy n  woj Po­
znańsk ie  (1236

P o s z u k u j ą
kuzynki S tan is ław y  Krzy 
iau o w sk le j. d aw n ie j *za 
m ieszkaiej u  K aźm ie rcza - 

owej w  D ąbrow ie pow iat 
S łupca potem  w y jechała  

P oznańsk ie . K toby  w ie 
dzia ł m iejsce p o by ła  n ie ­
ba  j zg ło s i za  w ynagro- 

dzeniem  pod ad re se m  Ka 
ta rzy n a  W itkow ska  Bie 
chow o p o cz ta  N ow aw ieś 
Król pow. W rześn ia  woj. 
Poznańsk ie  (1222

Korepetycji
udzielam  i przygotow uję 
tan io  k an d y d a tó w  do gim . 
aazjum  A d re s  w skaże Ga 
ze ta  G rudz, pod n r . 1211

Z a k ła d
F o to g ra ficzn y  M a r i a n a  
S krońskiego Bolim ów  koło 
Łow icza P rzy jm nje  prace 
am atorsk ie  Ceny n isk ie  
Z am iejscow ym  za ła tw iam  
pocztą (1194

Owiec i tryków
rozpłodow ych 10-15 sztuk

U n ie w a ż n ia m

sk rad z io n ą  mi książeczkę 
w ojsk w y d an ą  przez P K U . 
T arnów , jak o  też m etrykę 
św iadec tw o  ś lu sa rsk ie  i 
Kierowcy sam o ch o d u  na 
n azw isk o  Ig n acy  K ukułka 

15 10 1900 ElSS

4 . 0 0 0  z t .

pożyczki n a  dom  wartośoi
90.000 zł poszukaję  Oferty 
do G. G r. pod n r . 140

Wydzierżawię
w m ały m  m iasteczku  n * ^  
Pom orzu dobrze p r o s p e r i t  
jący  sk ła d  rzeźniokl oraz 
sp rzedam  ca łk o w ite  u rzą­
dzenie z z a p ę d e m  elek­
trycznym . O fe rty  składa/ 
do Adm, G. Gr, podnr.51 i

M o to r
4V, KM n a fto w y  sprzedam 
łan io  z pow odu wyjazdu 
Jó zef D u d a  pocz Czastary 
pow . W ieluń  woj. Łódzkie

Młodszy
zeladn ik  p iekarsk i snajtj 

ay cuk iern ictw o  poszukuje 
posady A lfons CiżmowsU 
Pruszcz pooz. Pruszcz Bas. 
pow. T uchola  woj. Pom or­
skie 1(1183

Agregat
benzynow y elektryczny do 
o św ie tlen ia  wilii na  25 ża­
rów ek kupię. Zgłoszenia 
z opisem  proszę nadesłać 
do Gaz. Grudz. pod n r 158

Na ogrodnictwo
n ad a jące  s ię  10 m gr. w po’ 
bllżu L w ow a sprzedam  ko’

I
rzystn ie  Polakowi-fachow" 
cowl z P o z n a ń s k ie g o -^ * ' 
w odzenie z a p e w n i o n e  
Łask. zg ło szen ia  do Gaz 
Grudz. pod n r . 1176

-  J
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lat 26 rzem ieśln ik  p o siad a
3 000 zł m ają tk u  zaślubi 
pan n ę  do la t 28, zg łoszen ia  
z fo to g rafią  do Gaz. Grudz, 
pod n r . 1206

Siostry
m łode p rzy sto jn e  każda 
8 000 zł, p oszuku ją  urzędn i 
ków rzem ieśln ików  na inę 
żów, o fe rty  do G az. Grudz, 
pod „Słoneczko * 1199

Ogłaszajcie w Gazecie Grudziądzkie
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fiŚwiątynia 
Sy b i 11 i

W ró ż b y  i w y ro c z n ie

P o d r ę c z n ik  p r a k i y c z n y

dla  ty ch  co p ra g n ą  p rzen iknąć  m roki 
przysziośo i, jak  i d la  osób szukających  

: m iłej ro zry w k i to w arzy sk ie j :

Część p ie rw sza  :

K a b a lis ty k a , C hirom aoja  i P lan e to sk o p ia
z ilu s tra c jam i.

Część d ruga:
Je d y n y  p ierw szy  senn ik  E gipsko-A rabski, 
w ielokro tn ie  w y p ió b o w an y  i zaw iera jący  
1500 n u m ero w an y cn  ob jaśnień ,

Część trz ec ia

P rzep o w ied n ie  ze z jaw isk  a tm osferyce- 
n y ch . W ie rzen ia  daw nych  czasów . Z a­
m aw ian ia  i rzu cen ie  nroków . L ikan trop ja  
P ra g n o s ty k l p o p u la rn e

N ap M ieczysław  R ościszew ski Cena 3 zł. 
Do książk i doliczyć i p rz e s ia ć  _ _
n a  p o r t o r j u m  na leży  JJI*

Z a k ła d y  G ra fic zn e  i W y d a w n icze  

W IK T O R A  K U L E R S K IE G O  

G r u d z i ą d z

O d p o w i e d z i  R e d a tK c f i

— MJ»da gosposia, Łąki. Ozy wy­
pada szukać męża przez ogłoszenie? W 
całym kulturalnym świecie, a zwła> 
szcza w Ameryce, ten sposób jest przy­
jęty przez wszystkie warstwy społecz­
ne. Oczywiście, nie można łapać 
męża każdego pierwszego lepszego kan 
dydata, który się zgłosi na ogłoszenie. 
Trzeba daną osobę dopiero poznać oso­
biście, dowiedzieć się, z jakiej rodziny 
pochodzi, czy nie brutal, pijak, kar­
ciarz lub jakiś osznst. a wtenczas do­
piero można się zdecydować na wyj­
ście za niego zamąż.
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